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K a t o l i c y z m  w  A u s t r i i  z a g r o ż o n y
H i i e b « z p i e € z n e  n c i s t f r o f e  w  s p o ł e c z e i l s i w i e

W iedeń, w  l ipCu 1938. 
H»to r ia  pow ojenne. Austrii, 

v» priniona nieustającym i walka 
m i '" 'ew łifir in y m i i zakończona 
"neszcie , —  sławnie czy uiesław- 
111 ~ " Pr*> łączeniem je j jaKo jed 
®aj * Prow incji do Niemiec, boga - 

była w  najrozmaitsze doświad­
czenia. I dlatego jeżeli m ów i się 

‘w mi. „H istoria magistra vi- 
» to specjalnie trafnie pow ie- 

to m ożrn v rtasnie o m inio­
na! h istorii austriackiej. U czyć 
" i f  z niej bowiem m ogą wnzyscy, 
~~ 1 rządzeń j rządzący, i ideow e 
P*.ti« opozycyjne i węszący lep - 
s*ej okazji „koniunktur politycy -4, 

Uczy Się mogą także sfery ka- 
to. ;Kie biorące udział w  polityce.

K_>olicyzn, w  Austrii stanowił 
^  bardzo dużą i zdaw ałoby sie 
jednouW  B ył czerni , co tkw iło 
bardzo silnie i w  najszerszych rrB 
aaeh i wśród „w yższrch ‘- fciCl j  
Pranaopodobnie dlatego, czu iac 
2  »łh  i - o s n i ,  c ; W e
łeezeuatwo nustrijackie zdaJ £ .
w ały się sfery  katolickie w Au-
“ • « o n » , m ą  ;  t e

*—  a - s s a y s w bu-
J A  tRKnA  C H R 2 E Ś C I  
J ’  *  >K 0 S P O Ł E C Z N A
■W i » S2eł -effU ldt rzj»dzila w  A u - J™  partia chrzesciańsk, .  fp  .
^  dochodząc do władzy po

« J m £ .  ■ Jak p tó" k'j  i s o , . .
te L “  Wyszli przecież z luna

m  s z T n  ^ ° Y iadaJące ideow o naszej Ch«e8e.janskiej Den.okra
CJI k tąfl. w ięc Schui chniggt, re­
skie m iały, przynnj mn

S u  - s " barw i- ^  wc k le , A  2 drugiej strony —  poza 
■ g j s U l  i k mi listam i, —  w y

n S -  p? tciwk0 Schuschni j. 
hUIer0^  ** iflierafą

•eine ha ,  ' W-Vsu* « j4 c a  na- 
• P ą c z e n ia się tymi 

Niemcami p r«tes a n c k i i j  i w o ju ­
jącym i „na ioże“  od kilku at z 
k< tohcyzm em , Inscenizują? ^ - 
m asowe procesy przeciw ko du 
chow nym  katolickim . p rzy 
Stym w ięc, form alnym  r..m  no I  
niu nit pozostawało K ościołow i 
katolickiem u w  Austrii nic inne- 
■;«, jak całą swą silą i autnryte- 
^eni popraeć „katolicki** reżim 
'"•^Uschniggowski i przeciwstawić 

sl4 „pogańskiem u1' hitleryzm owi.

_  Z W Y R O D N I E N I E  
w  O K R E S I E  R Z Ą D Ó W

^rneiasem „katolick ie" i „de- 
m ckratyC2rtea rz!idy Dollfusa a
s f™  Schuschnigga w yrodziły  się 

0 W niemoralną dyktaturę,

pelegającą na terroryzowaniu 
większej części społeczeństwa,
"ueprzebieraniu w środkach i po- 
licy jno -  szpiclowskich metodach 
walki. Że w  sw ych założeniach, 

i treści i form ie, bardzo mało m ia­
ły  w spólnego z moralnością kato­
licką. że najw ierniejszym  ich  so­
jusznikiem  byli... żydzi.

A  z drugiej strony nie można 
było  zapominać o tym, że aust­
riaccy narodow i - socjaliści repre­
zentowali nie tyle pogańskie ten­
dencje protestanckich Niem iec i 
wszelkie „n iem oralne" strony pań 
stwa totalistycznego, ile raczej 
niemiecki patriotyzm  i nacjona­

lizm, w yrażający się w  dążeniach 
połączenia się z rodakam i swym i 
w  Rzeszy. Bo przecież partia na­
rodow o -  socjalistyczna w Austrii 
jako głów ne i niemal jedyne swe 
hasto wysuw ała połączenie się 
N iem ców z Niemcami. Była w  
gruncie rzeczy w  Austrii jedynym  
ugrupowaniem  narodowym . M oż­
na się bow iem  najbardziej n ie­
chętnie odnosić w  Polsce z punktu 
widzenia polskich interesów do 
dokonanego „A nschlussu" w  A u­
strii, —  ale przyznać trzeba, że 
było  to naturalne rozwiązanie i 
zw ycięstw o niem ieckiego n acjo ­
nalizmu. I o tym  nie pow inny b y ­

ły  zapominać sfery katolickie w 
Austrii.

-  Ł Ł .D Y  S I T .  
K A T O L I C K I C H

Tym czasem  w brew  temu kato­
lickie sfery austriackie zaangażo­
w ały się bardzo wyraźnie i zdecy­
dowanie za rządem  Schuschnigga. 
Zaangażowały się naturalnie od 
góry, bo „d o ły "  katolickie w yzna­
w ały najczęściej „w szecłiuiem iec- 
ką“  ideologię austriackich nazich. 
I to zaangażowanie się „gó^y" ka­
tolickiej w  Austrii po stronie

ne z Niemiec, czy też m iejscowe 
„austriackie", —  odn< szą się w ro ­
go, do Kościoła katolickiego. N aj­
częściej spotykanym dziś w  A u ­
strii arguni Mitem jesl t ;n, ts Ko-

  ściół ten stanowi „antyniem iechą"
katolicyzm u w Au- ■ agenturę z a g r a n ic , że wypaczył 

zasady moralności. katol ' 
prowadząc politykę sprzeczną z 
własnym  społeczeństwem, polity­
kę narodową.

Rozmawiałem na len temat z 
jednym  inteligentnym Austria­
kiem. W idząc na mej twarzy pew

nie tylko „w ycofan ie  się" ltard. 
Tnnitzera po przew rocie m arco­
wym, ale i w  dużej m ierze utratę 
zaufania posiadanego dotychczas 
-  ' ’ mas austriackich. I u łatw i-

'akow am e przez czynniki 
vskie
jzczegó ln ie ' silne po uzy­

skanym przez nie zwycięstw ie.

N I E P O K O J Ą C E  
f  J J A W Y

I dzisiaj w  Austrii zaobserw o­
wać można niepokojąco zjawisko.
Że całe riem al m łode pokolenie ne zgorszenie usprawiedliwił 

Sthuschnigga kosztow ało katoli- 1 oraz nadającą, ton czynniki poli- sw ój niechętny dla kai igyzm l -o
cyzm  bardzo wiele. Kosztowało tyczne., —  obojętnie, czy przyślą-

Prasa o wystąpieniu p. L K.

M i € l  t t  spis i  m as^lc?
r e w « 5 a c ? i

P A P I E R O a »
£  N  T  O  L , O  W  E
, J Ź W I A J Ą  C H Ł O D Z Ą

(J. K .) Prasa omawia szeroko 
wystąpienie b- premiera. Leona 
Kozłowskiego, w sprawie m aso­
nów.

A N E G D O T A  
O  N O G A C H  M U C H Y
Prasa żydowska stara się zba­

gatelizow ać i wyśmuŁĆ nowe w y­
stąpienie antymasońske, czemu 
sprzyja zarówno osoba p. K o­
złowskiego, jak i sposóo jego wy 
stąpienia

Żydowski „N ow y D ziennik" o- 
powiada anegdote o nogach mu­
chy :

„Musi się przecież w końcu 
ktoś znaleźć, kto tę muchę m: 
sońska złapie i policzy jej nogi, 
musi się wreszcie zdemaskować 
ogłupiającą robotę rożnych ka­
rierowiczów politycznych którzy 

“ triińeją prowadzić swr robotę tyl 
ko w atmosferze ciemnoty i tyl­
ko za pomocą straszaków, który­
mi grożą wszysiidm swym prze­
ciwnikom. Nie chodzi bynaj­
mniej o to, czy ruch masoński 
jest wrogo czy też przyjaźnie do 
państwa polskiego usposobiony, 
ale chodzi przede wszystkim o 
stu ierdzenie, co to 2acz, gdzie 
jest, kogo grupuje i jaką siłę re­
prezentuje. Może okaże się, że 
mucha masońska nie ma w ogóle 
jmg, gdy tymczasem wmawia się 
"v nas, że jest i wielogłowa i wie- 
lonoga.
Prasie żydowskiej sekunduje 

„Iewatańsk-i" „K urier P o lsk i" :
,,ReeIacje“ masońskie b. pre- 

wywarły w  opinii pewne
e się zap y| p iaa -  katalogi masońskie i

nie ogt się iazwi .1 
owych masonów na „kiet-own-

w Po1sc“  Placzcpio b. premier u iyWi
tu, ze „nrzyjdzie cz,as“  na opu­
blikowanie katalogów.

i^ Y C I / j u h ą ć
K O N S E K W E N C J E ;

„C zas" stawia sprawę w spo­

sób poważny i domaga się w y­
ciągn ięcia  konsekw encji:

Otóż takie postawienie sprawy 
„as nie zadowalała. Skoro p. (L. ! 
K.) twierdzi, że osobistości zaj­
mujące w Polsce kierownicze sta­
nowiska są masonami i skoro 
daje nam do zrozumienia, że na- i

zwiska ich figurują w owych w y- i 
dawanych w oenew ie oficjal­
nych katalogach masońskich, to 
musimy się zwrócić pod adresem 
czymiików rządzących z jak naj­
bardziej kategurycznym żądaniem 
wyświetlenia caiej tej sprawy. 1 
Przecież to, co napisał w swym 
artykule p. (L. K .) jest Jtra li-

S e j m  n i f t  z d a ł  m a t u r y
Słuszny głos „Małego Dziennika

Znany publicysta J. R. w ka­
tolickim  „M ałym  Dzienniku" słu­
sznie p ;sze:

Sejm teraźnieiszy, jeśli chodzi 
o jego ski id osobowy, jest odbi 
ciśm układu sił politycznych, jaki 
istniał w chwili tworzenia go, t j. 
w r. 1935. Jest wyrazem tej epoki 
• ' nfazym życiu politycznym, kie­
dy ster rządów dzierżyli pp. Sła­
wek, Leon Kozłowski, Jędrzejewi- 
cze, epuki triumfów t. zw. „wy- 
ch. iwanla pań'-,-vowego" i „ideolo­
gii pa.i.,tvi owej” , opierających sie 
na poglądzie, że pomiędzy Pola­
kiem ' idzież chi-ześcijaninem a ży­
dem ni' rolno jest czynić żadnych 
rozróżnień ustawowych, ponieważ 
państwo me zna różnic .igijnych 

i narodowościowych, a skiad i się 
tylko z równouprawnionych .oby­
wateli” .

To też znamienne dla obecnego 
Seimu jest nie to nawet, iż kurii słowie.

«

żydowskiej w wyborach samorzą­
dowych ilie trdhwalH, :>o tego, bio­
rąc pod uwagę jednostronny dobór 
jego spuśród grona iawnych dzia- 
biczów BBWit, trudno było wła­
ściwie oczekiwać. Charakterystycz­
ne jest to natomiast, żc nie znala­
zła się w nim drobna choćby gru 
pa, która, pragnac Jar wyrąz nur­
tującym w społeczeństwie poglą­
dom i dążeniom, wniosku takiego 
bodaj „na przepadłe" nie postawi- 
is. Ten brali decyzji, -wnikający z 
niedostatecznego kontaktu ze spo 
teczeństwem i niedostatecznego w 
nim iparcia, to niejako zamknięcie 
się Sejmu me własnj m zespole, w 
wewnętrznych czysto kombinacjach 
i rozgrywkach najwyraźniej maluie 
obecny stan naszego parlamentu, 
jego ducha i jego możliwości.
Sejm  nie zaał matury. Nin zda­

li je j  również poszczególni po-

f l
O p i n i a  „ G i o s u  N a r o d u
Kstolik nie może należeć oo „Rotory”

zakazała księ-

B ru u p y -  brtsnScKim?
Zmiany nałwisk żydowskich

0 żydzi zgłosili się zimierz i Irena Bernstein chcą się
^m ianę nazwisk: i )  Artur, Ka- nazywać. Boguszewicze, Bojano-

wicz, B ogojew icz, B -iinow icz lub 
Bradicz. 2 ) G rzegorz Gajler chce 
się nazywać Geller. 3) P iotr Salz 
man chce się nazywać Solert. 4) 
Ruwin Brudny chciałby się na­
zywać Brunicki i w reszcie 5 ) Jan 
Sommerstein chce się nazywać 
Stożyński.

Sprzeciwy przeciw powyższym

„G łos Naroduf*, zamieszczając 
oświadczenie Rotary Clubu dodaje 
następujące kom entarze:

Podpisani pod deklaracją panowie 
podnoszą katolicyzm „przeważającej 
większości * rotarystów. Zatrzymaj­
my się przy tym punkcie. Co władze 
Kościoła o retorystach sądzą?

jest to cały szereg ostrzeżeń ze 
st-ony biskupć v przed rotaryzmem. 
1 tak prymas Hiszpanii w liście z 23 
stycznia 1929 r. ostrzegał wszystkich 
wiernych przed tymi klubami zarzu­
cając im „laicystyczne" tendencje... 
W dniu 12 lipca 1930 r. Episkopat 
Holandii wydal pismo, w którym m. 
m Pow kdział, że „wstępowdnie do 

w. Pr tary, katolikom nie jesl do- 
olone“ . Kongregacja Konsystorza

w dniu 4 lutego 1929 
żom do nich należeć.

W Polsce taKiego formainego za­
kazu nie ma. Ala iiie ulega wątpli­
wości, że dobry katolik — podkreś­
lm y : dobry katolik —  nie może na­
leżeć do organizacji międzj narodo­
wej, przed kt>irą ostrzegają przedsta 
wiciele hierachii Kościoła.

W końcu jedna uwaga.. .Podpirani 
pod odezwą panowie piszą, ze Ro- 
tary-Cluby są „klubami towarzyske- 
zawudowymi" i niczym więcej. Jeśli 
-alt, to po co przyjęli statut pedej- 
rzanych w świecie „Romry Clubów"? 
Niech z nimi zerwą i niech założa po 
Piostu nowe, czysto polskie, kluby 
towarzyskie, a prasa polska przesta­
nie tiaktować ich jako , kryptri-ma- 
sonów" i wszystko będzie w porząd­
ku.

wym oskarżeń-em grupy rządzą­
cej, oskarżeniem lym bardziej 
ciężkim, że nie wyszło on j z pod 
pióra jakiegoś trzeciorzędnego, ni ' Jc 
koma nieznanego i go aiacego za 
tanią sensacją dziennikarza, ale,

.że  sformułował je wybitny poli­
tyk, człowiek, który niedawno 
zajmował najwyższe stanowisko w 

-b-erarchii państwowej, a więc czło­
wiek, który z pewnością zdaje so­
bie sprawę z ciężaru swych twier­
dzeń.
„G łos N arodu" stawia Łaś żą­

dania pod adrestm  p. L. K .:
Masoneria działa — zwłaszcza 

u nas —  w ukryciu. Autor z „P o­
lityki" oddałby sprawie wielką 
przysługę, gdyby ujawnił rzeczy- 
v istc nazw iska polskich maso­
nów. Abyśmy mu w tym wypad­
ku uwierzyli, trzeba, by : 1) od­
słonił przyłbicę i wystąpił pod 
pełnym nazwisl-iem; 2) by przy­
toczył dokładnie tytuł katalogu, 
dane co do jego wydania i dosło­
wny tekst, który w artykule „P o­
lityki*- tylko streścił...
Na razie p. L. K. sam przyłbi­

cy nie odsłonił, tylko odsłoniła 
ją  prasa. Spisu również nie o- 
glosił.

w  ten sposób: „Pan jest Pola­
kiem , w ięc Pan nas nie może zro­
zumieć. K ościół katolicki w  P ol­
sce jest bow iem  zupełnie inny niż 
u nas. U was ideał katolicki by ł 
zawsze n a rod ow y ,, w  czasie nie­
w oli b y ł nawet najsilniejszą osto­
ją  po’ skości. A le  gdyby było o d ­
wrotnie, gdyby w  czasie niew oli 
ideał katokeki służył iiiteresinii 
zaborców  i przeciw stawiał się poi 
skości —  to i Pan by  inaczej na 
K ościół katolicki spoglądał. To by 
Pan w ów czas potrafił t̂orum ieć 
nasz zawód i nasze obecne nastro-

N A  P R Z E Ł O M I E
A  niestety nie si to wśród na j­

bardziej nawet katolickich A ust­
riaków  poglądy odosobnione. S ły­
szeć je  można i na „d o le '1 w śród 
robotn ików  i mzszycb warstw 
mieszczańskich. Ni tytn tle z t m o  
gła się propaganda protestantyz­
mu, m ów i się też coraz częściej 
o wprow adzeniu Kość oła „n aro­
dow ego" w  Austrii. K atolicyzm  w  
Austrii przeżywa ukres pow ażne­
go niebezpieczeństwa.

St. Kamiński

PZIEN W POLITYCE
iE u l  IC JA L N Y  Z JA Z D  G R U P Y  

DR. M IC H A Ł K IE W IC ZA
n» S l°śna w  sw oim  czasie g ru -
ssregóJMJ,cka*5ie'Ticea> który wnaz 2
PS do fi OW ej Wi=!ą~
ii« . * >  o*1 szeregu m.esięc-i

lityczne " żafłnei działalności p0-
aw . _ Obe cnie zaczęły krążyć . UCM,

otrewm 26 działacze ci w obec n ie- 2 m ia n °m  z g ła s z a ć  n a le ż y  w t r z e ch  
ym ania odnowiednich stanowisk P ie r w sz v i h s n ra w a r ii  da  Tfami .

7  0  0  :  &
Stosunek kopstału żydowskiego

do p o lsk ie g o  w  kosach be zprocento w ych

Ozonie odpowiednich stanowisk 
czasie olul w  najbl ższym
którym > Ł, n ieoficja 'n j) -jazd . na 
a  aby zostać  ustalona dal-

w 4 0 d z ie ż  f r o n t u  m o r g e s

m i ^ ! ! aduieffly  że w przyszłym  
Po»n cabyć się w Toruniu i*

t - j ? 11}!?,, 7 3azdy związku m łodzieży 
wami I L ’  pozosta je  pod w pły-

stronnictw a Pracy.
D E M O K R A C I 

Z A K Ł A D A J A  A G E N C JĘ
Str 110 i112 w  n a jb l:ższym  czasie 
m ić * ' *yvo Dem olcratyczne urucho- 
SaWj(Ina ^iwoją w łasną agen cję  pra- 
tvCCTi’ ” P iz w ą  „A g e n c ja  dem okra-

Sprawa organizacji Kas Bez­
procentow ego K r e d y t u  na Polesiu 
postępuje bardzo szybko naprzód- 
Jeszcze rok tem u na Polesiu nie

pierw szych sprawach do Korni anl j ednei kasy, dziś jednak
sariatu Rządu na m. st. Warsza- ‘ lamy ûz “  1 1 ° lesiu chrześcijań- 
w ? do dnia 3 sierpnia r. b „  w sk\cb  ^as ktdre j« łn a k  dyspo- 
czwarte.i sprawie do urzędu wo- nu ą̂ ł>ardzo m ałym  kapitałem, 
jew óazkiego łódzkiego do t sierp- bow iem  zaledw ie około 6.000 zł 
nia, a  w piątej sprawie do urzę- W  dniach najbliższych powsta-
du wojewódzlciego 
go do 7 sierpnia.

L o sprzeciwu należy załączyć 
dowód u praw ria jący  do używa­
nia^ chronionego nazwiska (naj- 
W pisj metrykę na druczku) oraz 
opłatę stemplową zł. 5,50 wmrto- 
ści nominalnej.

tarnopolskie- r le jeszcze 9 podobnych kas. tak, 
że ogółem  bedzie ich 2G. Sprawa 
organizacji chrześcijańskich kas

W PIOTRKOWIE KUJAW.
zaprenum erować „A B C " można 

u p. Edwarda Puszą, 
ul- 3-go Maja (k iosk).

beziorocentowTego kredytu datuje 
się na Polesiu zalodw ie od 1936 
roku.

Nadm ienić jednak musimy, że 
w stosunku do kas bezprocento­
w ego kredytu żydow skich na P o­
lesie jesteśm y bardzo daleko w 
tyle, bow iem  żydow skich kas na 
Polesiu jest aż 59, które dyspo­
nują kapitałem około 700.000 zł., 
nie m ów iąc już o kasach istnieją­
cych prawie przy każdym  rabina­
cie. Sprawą organizacji chrześci­
jańskich kas bezprocentow ego kr< 
dytu muszą się jednak zająć odpo­
w iednie czynniki, bow iem  Polesie 
zamieszkałe przeważnie przez luc 
ność chrześcijańską, musi choć do­
równać pod tym  względem  kapi­
tałom kas żydowskich.

G H C A  N A S  
P R Z E K U P I Ć ?

M iędzynarodowa Unia Stow a­
rzyszeń przyjaciół L ig i N «rodów —  
które to stow arzyszenia są orga ­
n izacjam i w ybitnie masońskimi —  
na kongresie swym w K openha­
dze ichw aliła  rezolucję, w zyw a­
ją cą  L igę N arodów  do n iezw łocz­
nego zwołania kon ferencji m ię­
dzynarodow ej, której zadaniem 
byłoby rozwiązanie zagadnienia 
żydow skiego w Europie. Kon fe-

Właśjiriele nleruchomlścll

w ANTENY ZBIOROWE
na m asztach

zaopatrujemy się u chrześcijan
K BRZEZIŃSKI 1 dK ś, Zakł. 

Elektro - Radiotechniczne — 
Krucza 49, róg  Alei Jerozo­
limskie].

T. roŁićłZEAAssKI —  orr-d o
wa 30, tel. 276-0*:.

J. HAJDUKIEWICZ, Zakł. Urząl 
dzeń Elektrycznych i Telefo­
nicznych — ui. żurawia 28, 
tel. 8.44-03.

A. OKOŃ -  
tel. 807-99.

Mok-towska 41,

W. PI ETRASZEWSKI —  Nowo­
czesny Zakład Elektrotechniczny
M arszałkow ska 96, tel. 9.01-S9.

Nowy dyrektor
C . T . 0 .  i K  R .

Na m iejsce dr. inż. W ojtysia- 
>a, docenta SGGW, dyrektorem 
Centralnego Towarzystw a Orga­
n izacyj i Kółek R olniczych w 
W arszawie mianowany został na

rencja  ta miałaby na celu udzie- | razie w charakterze p. o. przez 
lenie państwom, posiadającym
znaczny ndsetek żydów i przelud­
nionych —  pcm ocy finansow ej. Z 
drugiej zaś strony L iga m iałaby 
dopom óc żydom do stw orzenia i 
rozbudow ania sw ego państyca na­
rodow ego oraz um ożliwienia im i- 
m igracji do krajów  posiadających  
słabe zaludnienie.

Niezwykle charakterystyczni’ 
jeirt pom ysł „łapów ek" dla 
państw, posiadających  nadmiar 
ludności żydowskiej, gdzie siłą 
rzeczy nastroje antysemickie ma­
ją  najw iększe napięcie. Niewą* - 
p liw ie ten prawdziwie żydowski 
pom ysł zrodził się w głow ie ja ­
kiegoś żydowskiego przyjaciela 
L ig i Narodów.

prezydium Tow. p. Chyliński, do­
tychczasow y dyrektor waraz. 
W oj. T. O. i K. R.

W najbliższych dniach należy 
oczek:w ać ostatecznego zatw ier­
dzenia p. Chylińskiego na nowym 
stanowisku.

Równocześnie prezydium C. T. 
O. i K R mianowało kierow ni­
kiem wydzi łu organizacyjne?" 
—  inż. Ciemnieivsłriego.

G ną pszczoiy
Z różnych stron M ałopolski do 

noszą o masowym gin ięciu  
pszczół. Klęska dotknęła kilka ty - 
tysięcy osad, a została spow odo­
wana przez ostatnie burze i ule­
wne deszcze.

N o w e  kościoły i kaphce
budule ludność Wołynia

/  kolonii Perełysianka koło mia- 
ńc.zka Derażne pow. Równe, po­
święcono kamień węgielny pod ka­
plicę św. Andrzeja Boooli. Miejsce 
pjd kaplicę ofiarował jeden 7. miesz­
kańców, Paweł Dawidowicz. Poświę­
cenia dokonał ks. dziekan kanonik 
Syrewicz z Równego w asyście ks.

prob. M assalskiego i ks. Domańskie­
g o  . . .Także w  N owożukie poświęcono 
kamień węgielny pod  kapli j  k 't. 
Aktu pośw ięcenia dokonał ks. biskup 
suiragan W alczykiew icz. Tak budo­
w ę kaplicy jak i szkoły zaw di czają 
m ieszkańcy osadnikom  w ojskow ym  
z S zw oleżerow a - Rokitnianki.

I


